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Zbiórka na oświatę SPK 
od I sierpnia do I paździeinika 1949

Koledzy !
Rada Główna SPK postanowiła na swym 

4zjeździć odbytym w maju br. w Londynie 
przeprowadzić we wszystkich ogniwach orga
nizacyjnych Stowarzyszenia akcję składkową 
na cele kulturalno-oświatowe SPK. Połowa

składki użyta będzie na doraźne cele oświatowe terenów, po
łowa na kompletowanie bibliotek i materiałów oświatowych 
dla Oddziałów.

Wysokość tej daniny ustalono tylko na 1 szylinga lub jego 
równowartość w innych walutach, aby wszystkim zrzeszonym 
Kombatantom umożliwić spełnienie obowiązku organizacyjnego.

Trudne warunki życia, w których znajduje się polska emi
gracja polityczna, nie mogą zwolnić nikogo od obowiązku u- 
trzymania żywej i ścisłej łączności z kulturą polską i rozpo
wszechniania jej dorobku. Składka na oświatę kombatancką 
ma ułatwić całej organizacji spełnienie tego zadania. To my 
pozostający na wolności mamy obowiązek obrony i tworzenia 
kultury polskiej.

Składajcie więc grosz na oświatę w SPK, wykupując pa
miątkowy znaczek. Zachęcajcie innych kolegów do spełnienia 
obowiązku organizacyjnego. Pomagajcie w organizowaniu zbiór
ki tak, aby nie było w naszych szeregach nikogo, kto by się 
od tej jednorazowej daniny uchylił.

Pamiętajcie Koledzy : Oświata kombatancka — to umocnie
nie organizacji.

Zarząd Główny
Stowarzyszenia Polskich Kombatantów

OD REDAKCJI
W związku z rozpoczynającą się kam

panią oświatową SPK, zwracamy się z 
gcrącą prośbą do wszystkich Kolegów — 
Referentów Kult.-Ośw., przede wszystkim 
w Zarządach Oddziałów SPK, — o nad
syłanie omówień dotyczących osiągnięć na

ewoich terentch działania, co stworzy peł
ny obraz tej akcji w SPK.

Jako pierwsze z takich sprawozdań za
mieszczamy na str. 2 artykuł kol. L. 
Bojczuka o pracach kult.-oświat. Zarządu 
Głównego SPK.

iża się 5. rocznica wybuchu Powstania

POWSTAŃCOM WARSZAWY
Nie chcieliście oklasków — wy dziwni aktorzy 
DRAMATU, co sześćdziesiąt trzy dni trwał bez przerwy 
I budził huczne brawa, szarpał ludziom nerwy.
Zimni spokojem śmierci, nie byliście skorzy 
Łez wylewać, jak czulsze serca na widowni. 
Chcieliście amunicji; o nią wciąż gwałtowniej 
Wołaliście do świata martwego, by ożył...

Daremnie... Dnie mijały... Widzę się zmieniali. 
Wy — aktorzy ze sceny wielkiej nie zeszliście!...
Nie zwarzył szron serc waszych, co powarzył liście.
Bosi, wszawi, obdarci, umazani w kale 
Kanałów, niby szczury, wrogowi do gardła 
Skakaliście... Choć rozpacz zwątpienia pierś żarła — 
Aktorzy i statyści, — każdy z was grał dalej

Rolę swą do ostatka'. Aż spadła kurtyna... 
Rozeszli się słuchacze chyłkiem i bez słowa — 
Jeden przed drugim oczy opuszczał i chował...
Słońce jesieni polskiej błysło na ruinach 
Upiornej dekoracji... Wy szliście z podziemi — 
Czarne od dymu widma, oślepieni, niemi, 
W łachmanach, sami — ludzkie już łachmany jeno...

Długimi szeregami, wzajem o się wsparci, 
Zgarbieni, jak pod krzyżem Chrystus świętokrzyski. 
Szliście ku swej Golgocie, a rumiane pyski 
Żołdaków pruskich, brzuchy napęczniałe żarciem 
Urągały głodowi, co wam skręcał trzewia.
Strzępy krwawych, bandaży wiatr zimny rozwiewał, 
Jak w bieli i czerwieni sztandary na maszcie.

Choć szkielety — w ordynku wojskowym, po czterech, 
Pomiędzy barykady, wśród płonących zgliszczy 
1 snujących się dymów — jak gdyby się ziszczał 
Natchniony męką Polski rysunek Grottgera, — 
Szliście wprost w serca polskie, a z nich wprost

w LEGENDĘ. 
Którą przez wieki dzieciom matki głosić będą — 
Gazeciarze, andrusy, chłopcy —* bohatery !...

Opustoszała scena w upiornym teatrze —
Ostatni granat przebrzmiał jak chichot szyderczy... 
Ze strzaskanej kolumny Zygmunta krzyż sterczy, 
Ślepiec — Zamek bez okien martwo w próżnię patrzy... 
Gdzieś z pogrzebanej w gruzach pamiątkowej urny 
Srebrnej serce Szopena, jak gdyby nokturnem 
Minorowym, — ..dlaczego”*!'.... w niebo mroczne 

płacze.
.4 nocą, pod Belweder omgloną Aleją
IF trupim świetle księżyca suną cienie blade 
Poległych na ostatnią duchów defiladę... 
Pustką ruin i zwalisk Stare Miasto zieje. 
Ze szkieletu Ratusza głosem zachrypniętym, 
Jak w pamiętnych dniach września, widmo Prezydenta 
Warszawy — wbrew nadziei — woła o NADZIEJĘ...

JÓZEF RELIDZYNSKI

Wspólna myśl i wspólny wysiłek
Najbliższe miesiące : sierpień i 

wrzesień przynoszą ważne wydarzenia 
w pracy organizacyjnej naszego Sto
warzyszenia.

We wrześniu będziemy obchodzić 
uroczyście — mocnym, szeroko zor
ganizowanym protestem całego nie
podległościowego obozu emigracyjnego
— dziesięciolecie najazdu na Polskę 
i wybuchu wojny. Sprawą obchodów 
wrześniowych zajmiemy się w niedale
kiej przyszłości obszerniej. W tym sa
mym okresie — w sierpniu i wrześniu
— we wszystkich 26 krajowych ośrod
kach organizacyjnych SPK od Urug
waju do Tasmanii, poprzez Anglię, 
Niemcy czy Francję — wspólnie bę
dziemy się troszczyć i myśleć o za
gadnieniach pracy oświatowej SPK.

Zbiórka oświatowa, o której mówi 
odezwa Zarządu Głównego, a którą 
mamy organizować w bieżących mie
siącach, będzie pierwszym w SPK 
wysiłkiem podjętym we wszystkich 
ośrodkach równocześnie, a więc obok 
osiągnięć materialnych powinna przy
nieść dobry wynik w tej próbie na
szych wartości organizacyjnych. Przez 
tę powszechność zbiórka oświatowa na
biera specjalnego waloru i wagi.

Przy składaniu daniny na ten ważny 
cel pomyślimy z pewnością i na temat 
samych zagadnień, na które gromadzi
my fundusz. ,,Miesiące oświaty” wy
suwają w naszej pracy pewne sprawy 
na plan pierwszy. Jest to czas, w 
którym nie tylko winien się zazna
czyć „ruch wokół zbiórki”, lecz i 
„ruch wokół oświaty”. Czas, w któ
rym warto przemyśleć i przedyskuto
wać wszystko, co jest związane z pracą 
oświatową w danym ośrodku.

Wiemy i czujemy to wszyscy, iż 
jedną z najważniejszych trosk społecz
nych oraz jednym z najistotniejszych 
zadań naszych na emigracji jest nie 
tylko poznawanie, lecz i obrona, a 
także dalsze tworzenie, budowanie kul
tury rodzimej. To, czy stopniejemy w 
morzu obcości tych wielu krajów, któ
re nas goszczą, a z wielkiego prote
stu politycznego pozostania na emigra
cji przetrwa tylko wspomnienie ja
kiegoś „exodusu” z ziemi ojczystej, 
czy też wolą i pracą zorganizowaną 
staniemy jako mocny i twórczy ośro
dek myśli prawdziwie polskiej — za
leży tylko od nas samych. Również 
i to, czy oprzemy nasze ogniwa orga
nizacyjne na wytrwałym, pozytywnym

działaniu, czy na krótko kwitnącym 
efekcie powierzchownego popisu — 
będzie wynikiem naszej decyzji i od
powiedzialności.

Nasze świetlice, nasze zebrania i 
dyskusje mogą być rzeczywistą kuźnią 
pracy, nie tylko terenem, gdzie „ktoś 
z kimś” może się zobaczyć i nieszkod
liwie „o czymś sobie pogwarzyć”. Jak
że często — popatrzmy bacznie choćby 
na siebie samych — czas przemyka 
się niespostrzeżenie, płonny i pusty, 
obok nas, obok naszej pracy, a myśl 
nie daje pogłębienia temu, co robimy. 
Na pewno bywa to nieraz wynikiem 
zmęczenia i tęsknoty za innym ży
ciem, niż to, które nam daje los z 
dala od Kraju; nieraz ten stan znie
chęcenia i apatii wywołują rodzime 
„potępieńcze swary”. Walczmy jed
nak ze zniechęceniem, nie rzucajmy 
takiego marnego ziarna, kiedy wszyscy 
przecież chcemy dobrego plonu.

Jakie są warunki naszej pracy or
ganizacyjnej? Są one różne. Wiele z 
naszych ośrodków znajduje się z dala 
od niezbędnych w pracy oświatowej 
źródeł : od większych bibliotek bele
trystycznych czy naukowych, od ży
wego słowa zaklętego w sztukę tea
tralną i podawanego przez polskich ar
tystów, od wytrawnego prelegenta, 
który mógłby wygłosić odczyt. W 
tych warunkach trzeba być na takiej 
bezludnej wyspie oświatowej przemy
ślnym Robinsonem i próbować radzić 
sobie samemu. Na pewno jest wtedy i 
trudno, i nieraz za ciężko. Ale • - 
zostaje jako motor działania poczucie 
zwycięskiego przebijania się przez 
trudności z wiarą w cel. Są ośrodki 
w położeniu lepszym i tam praca idzie 
na pewno lżej. Są równie i „stacje 
pomocy”, którymi starają się być 
wszelkie wyższe ogniwa organizacyjne 
i do tych w razie potrzeby możemy 
apelować. Powinny dopomóc. Dobra 
organizacja powinna się stać spółdziel
nią wymiany usług : „Ja tobie — ty 
jemu pomagasz.”

W działaniu w gromadzie jest jeden 
warunek osiągnięcia dobrych rezulta
tów — może trudny, ale potrzebny jak 
zaklęcie do otwierania skarbów Seza
mu. To szczera, dobra wola pracy 
i odpowiedzialność za nią. Takie pro
ste, prozaiczne walory. Czy przydatne? 
Każdy z nas na swoim odcinku może 
to sprawdzić. Wiary w ideały i przy
wiązania do spraw wielkich nam nie 

brakuje. Brakuje natomiast postawy 
na codzień i zrozumienia wagi prac i 
zagadnień powszednich. I tu wykazu
jemy za mało aktywności i inicjatywy. 
A przecież te cechy są znamienne dla 
charakteru polskiego. Czemuż nieraz 
tak się ta zwykła praca „ślimaczy”5 
To od nas samych przecież zależy, aby 
w naszym Kole panował duch kole
żeński, był właściwy nastrój na ze
braniu, w świetlicy nowa książka i 
pismo, aby ludzie w swoim gronie 
znajdowali bratnią dłoń i bratnie sło
wo.

Zagadnień w pracy nie brakuje. Jest 
ich wiele, może za wiele na nasze siły 
i możliwości. Dużo jest bolączek pol
skich i nikt ich za nas nie rozwiąże. 
Sami musimy je widzieć, rozumieć i 
podejmować. Czyż na przykład nie wy
maga naszego przeciwdziałania, już 
nawet „środków ratunku” fakt, że 
„dzieci bohaterów” nie potrafią poro
zumieć się z rodzicami w mowie oj
czystej ?

Mieliśmy odwagę i umieliśmy wal
czyć. Musimy teraz umieć trwać i pra
cować. Trwać i tworzyć w naszych wa
runkach może człowiek o mocnej wie
rze w sprawę polską, o wyrobionym 
własnym poglądzie i otwartej myśli, 
konsekwentny w czynie, o głębokim 
rozumieniu wartości dobra i piękna. 
Tym celom ma służyć w naszym 
Stowarzyszeniu nasza praca wewnętrz
na — przede wszystkim praca kultu
ralno-oświatowa. Służyć sprawie i czło
wiekowi. Z pewnością warto więc w 
zaczynających się „miesiącach oświa
ty"’ pomyśleć i pomówić na zebraniach 
o zagadnieniach pracy i planów w tej 
dziedzinie. Warto przede wszystkim 
wytyczać drogi pracy oświatowej czy
nami. Aby oświata w SPK nie była 
dziedziną wysiłków nielicznych entu
zjastów i tym samym jakby rzadkim 
kwiatkiem od święta, ale stała się 
udziałem szerokiego zainteresowania 
naszych członków i coraz dojrzalej 
przeistaczała się w ziarno na codzienny 
chleb powszedni, którym się karmi 
duch.

Refcln.,- czy . pracy oświatowej zwiąż- 
my mocno z dziesięcioleciem walki i 
trwania na obcej ziemi — dla swojej 
ziemi.

Zagadnienia metodyczne pracy 
oświatowej SPK będą tematem następ
nych omówień.

ZOFIA KASPRZYCKA 

Ekskomunika komunistów
WATYKAN 

JASNO POSTAWIŁ SPRAWĘ
Ogłoszenie dekretu papieskiego za

powiadając ekskomunikę komunistów 
otworzyło niewątpliwie nową fazę w 
długim konflikcie między Kościołem 
katolickim, a komunistycznym tota
lizmem i jego materialną doktryną. 
Konflikt ten musial się zaostrzać w 
miarę jak państwa tzw. demokracji 
ludowej coraz bardziej upodabniały się 
pod każdym względem do rosyjskiego 
pierwowzoru ; sowietyzując się nie mo
gły one tolerować tej siły niezależnej, 
jaką jest Kościół, ani też się zgodzić 
na dzielenie się z nim władzą nad du
szami.

W Rosji problem przedstawiał się 
inaczej ze względu na charakter cer
kwi prawosławnej i jej tradycyjną za
leżność od państwa. Możliwe było 
podporządkowanie się patriarchy mo
skiewskiego władzom komunistycznym 
i przyjęcie wyznaczonej przez Kreml 
roli. Kościół katolicki natomiast ze 
względu na swój charakter między
narodowy nie może pójść na żaden 
kompromis.. Ze swej strony reżimy 
komunistyczne muszą dążyć do stwo
rzenia kościołów narodowych oderwa
nych od Watykanu, gdyż tylko nad 
nimi mogą sprawować kontrolę. Taką 
właśnie próbą podjęli komuniści cze
scy. Odpowiedzią Watykanu był de
kret o ekskomunice.
„ILE DYWIZJI POSIADA PAPIEŻ?“

Stalin przez długi czas odnosił się 
z lekceważeniem do Watykanu. Znane 
jest ironiczne pytanie skierowane prze
zeń do zagranicznego męża stanu, któ
ry mu mówił o konieczności liczenia 
się ze Stolicą Apostolską. „Papież? — 
ile ma dywizji?” Siła moralna to coś, 
czego Stalin, który uznaje jedynie 
brutalną silę fizyczną, nie jest w sta
nie pojąć. Dlatego zapewne lekcewa
żył sobie nadchodzącą walkę w kra
jach katolickich, które znalazły się 
pod władzą komunistyczną. Można na
tomiast wątpić, czy lekceważą ją ko
munistyczni władcy Polski, Czecho
słowacji czy Węgier. Miarą niepokoju 
bierutowców było długie zwlekanie z 
ogłoszeniem dekretu Św. Oficjum.

Komunistyczni totaliści nie są w 
stanie rozprawić się z Kościołem w 
taki sposób, w jaki rozprawiali się r. 

innymi przeciwnikami. Kościół przy
wykły jest do prześladowań, a mę
czeństwo za wiarę było dian zawsze 
źródłem siły, nie słabości.

W każdym razie ta walka nie może 
skończyć się pokojem kompromiso
wym. Między St. Zjednoczonymi a 
Rosją może nastąpić teoretycznie ja
kieś rozgraniczenie stref wpływów. 
Ale nie pomiędzy Watykanem a 
Kremlem. W tym wypadku bowiem 
front przebiega przez dusze ludzkie, 
których podzielić nie można.

I
KOFLIKT SUMIEŃ

Konflikt sumienia będzie niewątpli
wie bardziej ostry na Zachodzie niż w 
krajach za żelazną kurtyną ; w Polsce 
np. bardzo mało jest takich, którzy 
wierzyli, że można być jednocześnie 
komunistą i katolikiem; tylko garst
ka tzw. świeckich katolików usiłowała 
obie wiary pogodzić. Komunistyczni 
władcy z pewnością mają jedną tylko 
lojalność : wobec partii. Masy też 
dawno wybrały : dobrowolnie nikt do 
partii komunistycznej nie należy, a 
tylko dobrowolny udział i czynna 
współpraca grozi ekskomuniką.

Nieco inaczej ma się rzecz w takich 
krajach, jak Francja i Włochy, gdzie 
miliony ludzi dobrowolnie maszerowało 
w szeregach komunistycznych i gdzie 
znajdowali się nawet księża, którzy 
głosili, że katolik może być komuni
stą. Już w roku ubiegłym, gdy Kościół 

przestrzegał wiernych wre Włoszech 
przed głosowaniem na listy komuni
styczne, powstał trudny problem dla 
wielu komunistów. Teraz ostatecznie 
będą musieli wybrać między wierno
ścią wobec Kościoła, a kultem dla 
totalizmu sowieckiego.

NIE MOŻE BYĆ 
PODWÓJNEJ LOJALNOŚCI

Proklamowanie przez Kongregację 
Św. Oficjum, że nie można być jedno
cześnie katolikiem i komunistą roz
strzyga ważny, ale nie jedyny pro
blem, jaki narasta w wolnych kra
jach Zachodu. Także jeżeli kościoły 
protestanckie pójdą za przykładem 
Watykanu i uznają, że komunizm nie 
daje się pogodzić w ogóle z chrześci
jaństwem, to rozstrzygnięty będzie 
jedynie aspekt religijny wielkiego za
gadnienia miejsca komunistów w spo
łeczeństwach broniących się przed 
ekspansją komunistycznego totalizmu.

Tak samo bowiem jak przynależność 
do Kościoła nie daje się pogodzić z 
przynależnością do partii, tak nie do 
pogodzenia z nią jest lojalna przyna
leżność narodowa. Tak jak religią 
komunisty jest doktryna marksizmu- 
lcninizmu, tak jego ojczyzną jest Ro
sja sowiecka. Podwójna lojalność nie 
jest możliwa. W dziedzinie świeckiej, 
podobnie jak w dziedzinie religijnej, 
musi toczyć się walka o duszę.

Bronią Watykanu jest ekskomunika, 
która stawia komunistów poza nawia
sem Kościoła. W innej formie staje 
się konieczne postawienie ich poza na
wiasem wolnych społeczeństw.

Komunista nie może być lojalnym 
obywatelem, ponieważ w razie konflik
tu między Zachodem a Rosją walczyć 
będzie po stronie Rosji przeciw włas
nej ojczyźnie. Dziś już działa wszędzie 
na szkodę własnego narodu organizując 
i podsycając strajki, uprawiając szpie
gostwo itd. Społeczeństwa Zachodu 
uświadamiają sobie ten fakt coraz le
piej i dlatego dzień każdy wzmacnia 
tendencje na rzecz wyobcowania ko
munistów, usunięcia ich ze wszystkich 
pozycji, na których mogą szkodzić, i 
pozbawienia ich praw, które naduży
wają dla zniszczenia demokracji.

Okres dwuznaczności zbliża się do 
końca.

KAZIMIERZ ALBAN
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Oświata — źródło naszej mocy Warszawa była

tuiua Lxiuwiiu orIV ua Zcurauiu >v 
maju ur. ucUwama jednogłośnie prze
prowadzenie jednorazowej sKiadKi na 
ceie Kuituraino-oswiatowe Stowarzysze
nia. Poiowa zebranej kwoty jest prze
znaczona na bieżące potrzeby kuitu- 
rame Uduziaiow ; druga część ma 
umożliwić powiększenie akcji biblio
tecznej i wydawniczej, prowadzonej 
przez Zarząd Giowny centralnie dla 
wszystkich komórek organizacyjnych 
rozsianych po świecie.

Po raz pierwszy Rada Główna — 
spełniająca rolę pariamentu w naszej 
organizacji — apeiuje bezpośrednio do 
wszystkimi czionkow o nadzwyczajny, 
niewielki zresztą, datek na te ceie. 
jeśli tak jest — to muszą być nie
wątpliwie poważne powody, dla których 
ten apel właśnie teraz się pojawia.

Pierwszy powód — to brak dosta
tecznych środków finansowych. Musi- 
my bowiem pamiętać, że w naszej or
ganizacji me możemy liczyć na żadne 
inne źródła dochodow poza własnymi 
i gdy zachodzi jakaś ważna potrzeba 
organizacyjna trzeba na tym się 
oprzeć, ' co sami wypracujemy lub 
zbierzemy.

Drugi powód — to konieczność nie 
tylko utrzymania na dotychczasowym 
poziomie, ate nawet rozszerzenia pracy 
oświatowej i objęcia mą wszystkich 
członków Stowarzyszenia w 26 krajach 
osiedlenia, gdzie są komórki organi
zacyjne SPK lub gdzie nasza organi
zacja, współpracując z innymi polskimi 
stowarzyszeniami, skupiającymi b. 
żołnierzy PSZ, musi pospieszyć z po
mocą.

O pomoc tę proszą bardzo usilnie 
rzesze naszych kolegów, których los 
tułaczy rozrzucił szeroko po świecie. 
Może najwięcej potrzeba jej tysiącz
nym rzeszom rodaków w Niemczech i 
Austrii, których dola jest najbardziej 
ciężka. Ale obszar Niemiec, jakkol
wiek wymagający specjalnej uwagi i 
pieczy, nie jest jedyny ; dochodzą do 
nas apele z olbrzymich przestrzeni 
Kanady, z Brazylii, Argentyny, Afry
ki Wschodniej i Południowej, z Liba
nu, Irlandii, Holandii, Włoch i Szwaj
carii ; z Danii i Szwecji, Austrii, Ve
nezuela Chile i Urugwaju. Czasem 
przyjdzie apel nawet z tak egzotycz
nego dla Polaka kraju, jak Malaje, 
gdzie także żyje gromadka rodaków 
spragniona polskiego słowa.

Nie wspomniałem w tym, niekom
pletnym zresztą, wyliczeniu o W. Bry
tanii, Francji i Belgii, gdzie tysiączne 
rzesze dawnej i nowej emigracji, o ile 
nie chcą zatruwać dusz komunistyczną 
makulaturą, rozrzucaną hojnie przez

placówki ,,dyplomatyczne” reżimu 
jałtańskiego, muszą zwracać się o po
moc do organizacji wolnych Polaków, 
czyli w pierwszym rzędzie do SPK.

O tym, jak pomoc kulturalna jest 
potrzebna; jak książka polska, elemen
tarz polski, dawniej niedoceniane, są 
obecnie wyczekiwane z utęsknieniem w 
dalekich krajach — nie potrzeba mó
wić, gdyż niemal każdy z nas od ro
dziny, przyjaciół czy kolegów otrzy
muje listy, w których poruszane są 
te sprawy. Nie trzeba również udowad
niać rzeczy dla każdego widocznej, iż 
dzięki nasileniu pracy oświatowej w 
komórkach organizacyjnych SPK, 
dzięki polskiej książce przysłanej z 
dalekiego Londynu, następuje zbliże
nie pomiędzy Polakami, członkami 
przedwojennej, ,,cywilnej”, zarobko
wej emigracji a nową falą przybyszów, 
którą wyrzuca na brzeg Ameryki, Ka
nady, Argentyny czy Brazylii — obec
na sytuacja polityczna i powojenna 
niedola. Książka polska, zbiorek ma
teriałów ułatwiających pracę kultural
no-oświatową, są nieraz skromnym za
czątkiem współpracy Polaków osiad
łych na obcych ziemiach w różnych 
okresach czasu, ale zdążających do 
wspólnego celu.

Dorobek pracy kulturalno-oświato
wej w SPK jest bardzo pokaźny. 
W ramach tego szczupłego szkicu nie 
ma możności ani wyliczenia, ani zro
bienia oceny tego wszystkiego, co w 
tej dziedzinie do tej pory uzyskano. 
Niekompletny jest również materiał, 
którym rozporządzamy. Niektóre dane 
przedstawione są bardziej szczegółowo 
w sprawozdaniach i biuletynach orga
nizacyjnych ; inne — mam na myśli 
przede wszystkim dorobek pracy Od
działów — są nieznane szerokiemu ogó
łowi kombatanckiemu dzięki przesad
nej chyba skromności, która powstrzy
muje odpowiedzialnych referentów 
przed podzieleniem się tymi wiadomo
ściami z ogółem członków Stowarzysze
nia na łamach ,.Polski Walczącej”, 
która dociera do wszystkich ośrodków 
kombatanckich.

Dla pobieżnego chociażby zoriento
wania ogółu kombatanckiego w pew
nych osiągnięciach, które równocześnie 
są miarą bieżących i przyszłych po
trzeb, trzeba podać w wielkim skrócie 
następujące dane :

SPK oddziedziczyło po oddziałach 
PSZ pokaźne ilości książek. Zbiór ten 
wymaga dużego nakładu pracy porząd
kującej. Wydzielono książki w języ
kach obcych, odrzucono bardzo znacz
ną ilość przestarzałych broszur. Zasób 
książek posiadanych przez SPK — to 
przeważnie książki wydane polskim 
staraniem na Środkowym Wschodzie i 
we Włoszech do roku 1947 (podstawo
wa beletrystyka polska) ; natomiast 
dzieł nowszych w magazynie central
nym brak i nie ma niestety fundu
szów na ich nabycie, a prawie jedy
nym sposobem ich uzyskania jest dro
ga wymiany z innymi organizacjami.

Udało się w ciągu niespełna dwu lat 
pracy uporządkować większą część i 
wybrać 499 zestawów bibliotecznych 
różnej wielkości : od paru tysięcznej 
biblioteki dla Oddziału w Argentynie 
do 25-tomowych biblioteczek rucho
mych dla Belgii. Najczęstszym typem 
wysyłanej biblioteki kombatanckiej 
jest zestaw ogólno kształcący z po
działem zasadniczym na książki dla 
młodzieży i starszych, liczący prze
ciętnie około 300 tomów ; jednakże 
potrzeby pracy oświatowej wymagają 
nieraz zestawiania księgozbiorów spe
cjalnych : dla kursów oświatowych, 
gdzie potrzebne są przede wszystkim 
podręczniki oraz dzieła popularno-nau
kowe, dla kursów zawodowych, gdzie 
specjalnie poszukiwane są książki z 
zakresu techniki lub rzemiosła, wresz
cie dla ośrodków naukowych.

Niełatwą rzeczą jest utrzymywanie 
ewidencji tych wszystkich szeroko roz
proszonych po świecie bibliotek i 
uzupełnianie księgozbiorów w miarę 
napływania nowych zasobów książek.

Glos opinii: Jeszcze o obywatelstwie
W liście do redakcji, w nrze 27 

,,Polski Walczącej”, znalazł się na
stępujący ustęp : „Mimo że IRO i 
władze brytyjskie nadal tolerują po
dawanie się za obywateli polskich emi
grantów, którzy d e j u r e są już 
bezpaństwowcami, tolerancja ta nie ma 
żadnego znaczenia prawnego i prak
tycznego w normalnym obrocie prawno- 
prywatnym.”

Ponieważ autorem listu jest adwo
kat, przypuszczam, że tekst listu w 
przytoczonej części albo uległ znie
kształceniu, albo autor miał coś innego 
na myśli. Ja z wypowiedzi rozumiem, 
iż — jakkolwiek niektóre władze na
dal uważają nas za obywateli polskich 
— to jednak z punktu widzenia praw
nego jesteśmy już bezpaństwowcami. 
I z takim stanowiskiem się nie zga
dzam.
' Zgodnie z międzynarodowym pra
wem prywatnym, obywatelstwo każdej 
osoby ocenia się według jej prawa 
ojczystego, a zatem, gdy chodzi o nas, 
według prawa polskiego. Władze tych 
krajów, które uznały obecną admini
strację w Polsce, będą uwzględniały 
zmianyr w prawodawstwie, jakie tam 
po wojnie zostały wprowadzone. Z 
tego nawet patrząc punktu widzenia, 
nie przestaliśmy być uznawani za oby
wateli polskich. Tylko w nielicznych.

indywidualnych wypadkach nastąpiło 
t.zw. pozbawienie obywatelstwa. Licz
niejsze są natomiast wypadki utraty 
obywatelstwa polskiego przez przyję
cie obywatelstwa obcego. I ta sprawa 
była powodem dyskusji na łamach 
„Polski Walczącej.”

Może niektórych wprowadzać w błąd 
okoliczność, że w większości wypadków 
legitymujemy się nie paszportami pol
skimi, lecz dokumentami zastępczymi, 
wydawanymi przez władze kraju po
bytu. Otóż trzeba wiedzieć, że doku
ment taki nie przesądza obywatelstwa 
jego posiadacza. Do otrzymania bo
wiem zastępczego dokumentu podróży 
wystarcza oświadczenie, że się nie chce 
korzystać z opieki konsularnej kraju 
ojczystego.

Jest rzeczą inną, że niektórzy przed
stawiciele władz lub organizacji opie
kuńczych mogą dla ułatwienia wszyst
kich posiadaczy takich dokumentovy 
nazywać bezpaństwowcami, jak również 
położenie faktyczne takich osób nie 
będzie różne od położenia bezpańst
wowców. Ale i w tym wypadku można 
by co najwyżej powiedzieć, że staliśmy 
się bezpaństwowcami de facto, 
jakkolwiek jesteśmy obywatelami pol
skimi de jure. I chyba to autor 
listu miał na myśli.

Londyn." S. JORDANOWSKI

Cel podstawowy, jakim było dopro
wadzenie do stanu : jedna książka na 
członka SPK, został już osiągnięty, 
gdyż w 499 bibliotekach wysłanych z 
Pracowni Bibliotecznej do dnia 1 lipca 
1949 r. jest 67.355 książek. Ale jest to 
część zadania. Obecnie, gdy następuje 
szybsze rozładowanie obszaru Niemiec, 
gdy tworzą się ciągle nowe skupiska 
polskie albo rozrastają się dawniej ist
niejące, wysyłka, która jest przedsię
wzięciem ze względu na wysokie opła
ty pocztowe — bardzo kosztownym, 
nie może osłabiać. Powinniśmy też 
pomyśleć o uzupełnieniu wysyłanych 
książek, gdyż — nie mówiąc już o wy
dawnictwach nowych — niektóre za
sadnicze tytuły są na wyczerpaniu i 
przy kompletowaniu zestawów podsta
wowych zaczynają się alarmujące bra
ki. Składka na oświatę SPK ma wy
konanie tego zadania umożliwić.

Drugim, obok dostarczania książek 
zasadniczym działem pracy centrali 
Stowarzyszenia było przygotowywanie 
i wysyłanie materiałów do pracy kul
turalno-oświatowej. Szeroko zakrojone 
plany akcji wydawniczo-oświatowej 
musiały być ograniczone ze względu 
na brak środków finansowych i do
stosowane w formie zewnętrznej — 
nie w treści — do bardzo skromnych 
środków, jakimi dysponował na te cele 
Zarząd Główny.

Zagadnienia stałego dopływu tych 
materiałów, umożliwiających organize, 
wanie i prowadzenie innych, poza bi
blioteczną, form pracy oświatowej, by
ło i jest w dalszym ciągu sprawą za
sadniczą. W okresie, w którym ogól 
polski w krajach nowego osiedlenia 
jest przygnieciony troską o zabezpie
czenie bytu materialnego, potrzeba 
tego rodzaju pomocy staje się dla 
wielu, szczególnie dla mniejszych lub 
oddalonych od większych centrów ży
cia polskiego komórek organizacyj
nych, kwestią prowadzenia lub zawie
szenia szerszej działalności.

W ciągu dwóch lat ukazało się 11 
wydawnictw własnych lub wydanych 
wspólnie z innymi organizacjami pol
skimi, zawierających materiały oświa
towe (w tym parę nabytych od orga
nizacji bratnich). Rozesłano je bezpłat
nie — 4900 egzemplarzy — do własnych 
ogniw organizacyjnych lub udostępnio
no innym pokrewnym stowarzyszeniom 
polskim.

Przytoczone tu dane i cyfry nie wy
czerpują bynajmniej całości prac cen
trali w dziedzinie kulturalno-oświatowej. 
Wspomnieć jeszcze należy choćby o 
akcji instrukcyjno-poradniczej, o po
mocy w urządzaniu świetlic, dostarcza
niu czasopism polskich i wielu innych 
kierunkach działania. Jednakże na 
dwócli wyżej omówionych dziedzinach 
spoczywa w dzisiejszym stanie rzeczy 
cały ciężar pracy oświatowej w 
Stowarzyszeniu. Znajdujemy się bo
wiem ciągle w okresie stawiania 
silnych podwalin dla przyszłego skoor
dynowanego wysiłku w najważniej
szych z punktu widzenia narodowego 
działach kultury i oświaty.

I dlatego wszystko, co prowadzi do 
wzmocnienia tego wysiłku, co może 
przyśpieszyć wykonanie tego zadania, 
jest godne jak najżywszego poparcia.

Pamiętajcie o tym, Koledzy-Komba- 
tanci, gdy w Waszych ośrodkach po
jawi się ciemno-czerwony mały znaczek 
zbiórkowy z napisem „OŚWIATA

LUDWIK BOJCZUK

Warszawskie dzieci pójdziemy 
w bój, 

Za każdy kamień twój, 
Stolico, damy krew.
Warszawskie dzieci pójdziemy 

w bój, 
Gdy padnie rozkaz twój, 
Poniesiem wrogom gniew.

Powiśle, Wola i Mokotów, 
Ulica każda, każdy dom, 
Gdy padnie pierwszy strzał, 

bądź gotów 
Jak w ręku Boga złoty grom.

[Piosenka powstańcza AK]

Przed pięciu laty, 1 sierpnia 1944 r., 
Warszawa powstała do jawnej walki 
dla odzyskania utraconej wolności, 
przez wyrzucenie okupanta poza mury 
miasta. To najdonioślejsze wydarzenie 
ostatniej wojny w kraju, chociaż do
czekało się już licznych publikacji, jest 
jednak ciągle jeszcze mało znane ogó
łowi. Zbyt wiele łączy się z nim im- 
ponderabiliów i okoliczności, zbyt wie
le elementów złożyło się na jego ge
nezę i przebieg, zbyt głęboko zaryło 
się ono w rzeczywistość polską, by 
dało się to wszystko wyczerpać w do
tychczas wydanych, szkicowych opra
cowaniach. Jest ono za świeże, za bo
lesne, by wyzbyć się podejścia uczucio. 
wego, jest tak wrośnięte w ówczesne, 
złożone warunki polityczne otaczające 
sprawę polską, że na obiektywną ocenę 
nie nadszedł jeszcze czas.

W tematyce dotychczasowej Powsta
nia Warszawskiego zajmowano się 
głównie problematyką, jego genezą, 
przebiegiem ; dotąd nie opisano wojsko
wego przygotowania walki. Nazwa „po
wstanie” kojarzy się z pojęciem spon
tanicznego, doraźnego wybuchu, z po
jęciem walki improwizowanej, nieprzy
gotowanej. Stąd też przeważnie sądzi 
się, że na przebiegu Powstania zaciążyły 
te okoliczności. Rzecz prosta, że przy
gotowanie walki w konspiracji nie 
stwarza możliwości tak korzystnych, 
jak w warunkach normalnych, tym 
więcej gdy chodzi o szeregi liczące 
dziesiątki tysięcy. Ale sam fakt, że 
żołnierz powstańczy, konspiracyjny, a 
więc przeważnie nie mający wyszkole
nia pokojowego, przez 63 dpi nie tylko 
przeciwstawiał się skutecznie, ale ata
kował i zdobywał najnowocześniej 
umocnione i wyposażone obiekty, i to 
na jednej z najlepszych armii świata, 
rzucą światło na przygotowania walki 
przez stronę polską.

Przygotowania do Powstania czynio
ne były w Warszawie na długo przed 
jego wylwohem,—-Pierwszy plan ope
racyjny Komendy Głównej Armii Kra
jowej, zwany Raportem Operacyjnym 
L. 54, zawierający postanowienia dla 
powstania powszechnego, pochodzi z 
pierwszych miesięcy 1941 r. Plan ten, 
obejmujący przewidywania dla całego 
kraju, ustalał zadania również dla 
Okręgu Warszawa. Wkrótce potem, a 
więc od wiosny tego roku, Okręg 
przystąpił do przygotowań.

Następny z kolei plan powstania, 
dostosowany do zmienionej wybuchem 
wojny niemiecko-rosyjskiej sytuacji, 
zwany Raportem Operacyjnym L. 154

Dane zawarte w artykule zaczerpnięte 
zostały z opracowania Biura Historyczne
go Polskiego Sztabu Gł. w Londynie.

z jesieni 1942 r., nie wnosił do zadań 
Okręgu Warszawa istotnych zmian. 
Ponieważ Powstanie Warszawskie było 
przeprowadzone zgodnie z tymi plana
mi, widzimy, że było ono poprzedzone 
przygotowaniami tr\vającymi trzy lata.

Całością przygotowań kierował ko
mendant Okręgu płk. dypl. Antoni 
Chruściel (ps. „Monter”, „Nurt”) 
wraz ze swym sztabem. Poza koncep
cją taktyczną, plan regulował zaga
dnienia łączności, kwatermistrzowskie, 
przyjmowania zrzutów lotniczych, za
bierał część administracyjną uzgodnio- 
n; z władzami administracji podziem
nej, regulował bezpieczeństwo, obronę 
przeciwlotniczą i przeciwpożarową oraz 
wszelkie inne sprawy, które walka i 
potrzeby z nią związane mogły na
stręczyć. Ważnym również odcinkiem 
przygotowań było szkolenie dowódców 
i żołnierzy, dostosowane ściśle do cze
kających ich zadań powstańczych.

Ujmując w skrócie zakres przygoto
wań mamy następujący ich obraz :

Okręg podzielony był dla celów do
wodzenia, taktycznych i administra
cyjnych. na osiem Rejonów : śródmie
ście, Żoliborz. Wola. Ochota, Moko
tów, Praga, Samodzielny Rejon Okę
cie i Rejon Podmiejski. Rejony po
dzielone były na Obwody, których 
ilość zależała od rozmiarów danej dziel
nicy miasta i zadań przewidzianych w 
planie. Na czele Rejonów i Obwodów 
stali dowódcy z odpowiednimi sztaba
mi.

Siły Rejonów’ i Obwodów7 zorganizo
wane były w plutony, a pewna ilość 
plutonów7 łączona była w zgrupowania 
stosownie do zadań na danym terenie.

Dla ochrony ważnych obiektów 
przewidziane były jednostki tzw. 
„Wojskowej Służby Ochrony Powsta
nia” (skrót WSOP). formowane z 
roczników starszych. Bezpieczeństwo i 
służbę policyjną miał spełniać tzw. 
„Polski Korpus Bezpieczeństwa”.

Siły Obwodów składały się z ochot
ników7 zamieszkałych na terenie dane
go Obwodu. W wypadku braku wy
starczającej ich ilości do wykonania 
powierzonych zadań, uzupełniano z 
Obwodów sąsiednich, mających nad
wyżki stanów liczbowych.

Praktyczne ćwiczenia alarmowania 
i zbiórki wskazywały, że na zmobilizo
wanie oddziałów potrzeba 16—20 go
dzin. Po uprzednim zarządzeniu stanu 
czujności, co było przywidziane w pla
nach, czas ten mógł być skrócony do 
10—15 godzin. Koncentracja zgrupo
wań była tak pomyślana, by przebywa
nie w rejonach zbiórki ograniczyć do 
minimum.

Powstanie było planowane jako po
wszechny zryw i jedrroczesne zaatako
wanie wskazanych w planie oddziałów 
i obiektów niemieckich. Dla skoordy
nowania wysiłków dane części miasta 
tworzyły tzw7. „ogniska walki”, któ
rych na terenie każdego Obwodu było 
kilka. Każde ognisko walki miało swe
go dowódcę i wyznaczone z góry siły, 
zależnie od ilości celów do zdobycia 
i obsadzających je sił nieprzyjaciela. 
Ilość przeznaczonych sił i sposób wy
konania zadań były stale aktualizowa
ne, stosownie do zachodzących zmian 
w ugrupowaniu Niemców.

Obiekty przeznaczone do zdobycia 
znane były dowódcom i oddziałom, 
które miały wykonać dane zadanie i 
na tych tematach były one szkolone.

Każdy z wyższych dowódców miał

Hostel bez narzekań
Różne bywają hostele i różni w nich 

znajdują się mieszkańcy. Wrażenia z 
rozmów w takich hostelach są wybitnie 
niejednolite. Zazwyczaj jednak rozpo
czynają się narzekaniami i — kończą 
się na nich.

Toteż gdy tutaj, w Strathallan, nie
daleko miasteczka Auchterarder, w 
zachodniej części hrabstwa Perth, spo
tykam się z inną atmosferą, mogę być 
i jestem — pełen podziwu.

Tym bardziej, że hostel rolniczy 
mieści się w poobozowych barakach. 
Przed laty Centrum Wyszkolenia Pie
choty urządzało tutaj kursy rolne i 
leśne. Praktyk dla uczni udzielał Sir 
James Roberts, właściciel tutejszego 
dużego majątku o 14.000 akrów. Sir 
James, właściciel nowoczesnego i do
brze prowadzonego gospodarstwa rolno- 
leśnego, umiał stosownie ocenić pracę 
Polaków, kandydatów7 do prac rolnych 
i leśnych. Kiedy rozpoczął się krytycz
ny okres PKPR, a następnie przecho
dzenia do zatrudnienia cywilnego — 
Sir James przekształcił na hostel daw- 
niejszy obóz wojskowy Strathallan. 
mieszczący się w obrębie posiadłości. 
Pierwszymi pensjonariuszami hostelu 
— stali się dawni wychowankowie pro
wadzonych tutaj kursów.

Polacy ze Strathallan czynni są we 
wszystkich działach gospodarki Sir 
James Roberts. Pracują przy koniach 
i naprawie sprzętu rolniczego, na tar
taku, w lesie, w ogrodnictwie, przy 
wszelkich pracach rolnych. Zarabiają 
nie mniej jak ustawowe 4 funty 10 
szylingów. Niekiedy, zwłaszcza w 
lecie, dochodzą godziny nadliczbowe. 
Oczywiście nie te ramy zarobkowe i 
nie baraki mieszkalne tworzą wyjątko
wy nastrój koleżeńskiej wspólnoty 
pracy.

Hostel rządzi się — sam. Jest ku

charz, mistrz gastronomiczny, na eta
cie u właściciela majątku — dbały 
jak rzadko w jakimkolwiek hostelu 
o żołądek i podniebienie kolegów. 
Skrobanie ziemniaków, przywóz opału, 
porządki w hostelu — wykonywują ko
lejne zespoły, dobrowolnie między sobą 
wyznaczone. Jest i „boss” hostelu, 
inaczej „łącznik do właściciela po
siadłości”. „Boss” rozporządza man
datem przewodzenia z woli kolegów. 
Poza hostelem jest on takim samym, 
jak inni, robotnikiem rolnym. Dawny 
to mój znajomy sprzed pekaperow- 
skich czasów, współredaktor obozowego 
pisma „Gazetka 16 Samodzielnej Bry
gady Pancernej”, w okresie, kiedy 
powojenny los rzucił brygadę na kra
niec Szkocji, na północ, pod Wick i 
Thurso. Trzecim z grona seniorów jest 
prezes miejscowego Kola SPK.

Zarobek ustawowy : cztery i pół fun
ta, ale utrzymanie w hostelu kosztuje 
rekordowo nisko : 15 szylingów na ty
dzień! A dzieje się to zapewne dla
tego, iż hostelowa społeczność w Strat
hallan prowadzi nie tylko polską 
kuchnię, lecz i własne polskie gospo
darstwo warzywniczo-hodowlane. Od
padkami kuchni karmi się trójka obie
cujących prosiaków. Zabicie świniaka 
— jak mnie wtajemniczono — jest 
wcale niezłą kalkulacją. Powoduje bo
wiem jedynie skasowanie przydziału 
bekonu na książeczkach żywnościowych 
dwóch mieszkańców hostelu na prze
ciąg 6 miesięcy.

Dopełnia obraz hodowla dobrze tu
czonego drobiu. Ale wymienić jeszcze 
należy sad warzywny. Oczywista na 
rzecz prosiaków, drobiu i warzyw — 
trzeba poświęcić trochę osobistych sta
rań. I tu zdaje egzamin społeczna 
wspólnota koleżeńska.

Udziałowcy tej dobrowolnej wspól
noty — to byli żołnierze, w wieku od

lat 20 do 50. Najmłodsi mieszkańcy 
są absolwentami polskiego gimnazjum 
wojskowego.

Pultuszczanin, spec od koni, jest 
w tym gronie przedstawicielem 2. War
szawskiej Dywizji Pancernej. Jego 
sąsiad z Niska — to były podoficer 
1. Dywizji Pancernej. Zajmuje się re
peracją maszyn rolniczych. Mistrz 
kuchni znów jest Ślązakiem. Cała Pol
ska.

Strathallan leży o 3 mile od naj
bliższej mieściny. Daleko stąd do 
większych skupisk miejskich. Wy
jeżdżać można po pracy w sobotnie 
popołudnia. Rzadko jednak się wy
jeżdża, bo szkoda pieniędzy. Lepiej 
wysłać paczkę do Kraju.

Mieszkańcy hostelu, położonego na 
zabitej deskami prowincji szkockiej — 
stali się domatorami. Pomaga w tym 
przyroda otaczająca : las, do złudzenia 
podobny do polskiego.

Domatorstwo uzewnętrza się w bara
kach — tapetami, ozdobnym biele
niem ścian. Nie ma jednak nadmiaru 
sprzętu mieszkaniowego. Przeważnie 
dwie osoby kwaterują w jednym po
mieszczeniu.

Najmłodsi, którym los przerwał nie
dawno rozpoczętą naukę — stali się 
abonentami korespondencyjnego kursu 
elektrotechnicznego.

Ich starsi koledzy są wynalazcami. 
Skonstruowali pomysłowy piec, który 
spala trociny z tartaku. Piec nader 
prosty, składający się z baniaków po 
benzynie. Trociny spalają się w nim 
przykładnie, jak należy, rozsnuwając 
wokół przyjemne ciepło. W deszczowe 
wieczory szkockie — wiemy z doświad
czeń — nie należy tego bagatelizować.
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Okręgu w Powstaniu wy- 
przez Komendę Główną

zachodnim 
od Bielan

brzegu 
do Sie

na obóz harcerski. Wewnątrz 
okalających budowle pasły się 

Jeden z ojców zapytany o 
wojny udzielił ciekawych infor- 
wprawdzie zaczęte prace kon-

• »

sie i oczy jemu na

ar- 
za- 
od

szych dniach walki udziesięciokrotniła 
posiadane ilości broni, a pewną pomoc 
w sprzęcie uzyskano ze zrzutów7 lot
niczych z Zachodu i od Armii Czer
wonej. Szczególnie trudna była sytua
cja amunicyjna. Stan wyjściowy amu
nicji w chwili wybuchu walki był bar
dzo szczupły, zrzuty lotnicze nie za
spakajały zapotrzebowania, toteż zdo
bycz była głównym źródłem zaopatrze
nia, a stały kryzys amunicyjny ciążył 
nad każdą decyzją dowódców.

Ilość sprzętu uzbrojenia Okręgu w 
cyfrach przybliżonych przedstawiała 
się następująco :

Stan wyjściowy : 20 ckm, 10 rkm, 
600 pm, i ,400 kb, 2,700 pistoletów7, 2 
armatki ppanc, 2 „Piaty”, 12 kb 
ppanc, 50,000 granatów ręcznych, 5,000 
butelek zapalających.

Ze zrzutów7 lotniczych otrzymano w 
czasie walki z Zachodu : 13 moździerzy 
2” i 3”, 150 lkm, 300 pm, 230 „Pia
tów”, 130 kb, 950 pistoletów7, 10,300 
granatów ręcznych, 3,000 granatów 
ppanc.

Z zrzutów od Armii Czerwonej otrzy
mano : 5 ckm, 700 pm, 143 kb ppanc, 
48 granatników7, 160 kb.

Podczas Powstania wyprodukowano 
pewne ilości sprzętu uzbrojenia, głów
nie granatów ręcznych — około 40.000, 
oraz miotaczy ognia — około 150.

sytuacia i dla wszystkich matek zorga
nizować kursy świadomego macierzyń
stwa.

Kombatanci w Irlandii

zakrencił, to Panu Wi- 
włosy na głowie stanę- 
sie Pan Wizytator jak 
zaczął letko podskaki- 
mysleli, że to jemu

ciu pieśniach. Tamten siaduje nad 
brzegiem wartkiego strumienia, co ze 
źródła świętego Franciszka wybiega, 
co śmiga w dół i snuje się po kamie
niach,. Tamten wysłuchał, jaki to 
puszcza wydoje głos za wiatrem przy
padającym i odchodzącym, a mnie o 
tym przez całe moje nędzne życie 
podoje wieść”.

„Znaiccy dziejów ziemi, co jak nie- 
dosięgłe krety bobrują po warstwach 
skorupy, łatają, niczym ptaki, po lą
dach i morzach przeddziejów, a skoczą 
po tysiącleciach chyżo i pewnie, 
wmawiają we mnie, że zburzyszcze na 
szczycie Łysicy, osędziałe od mchów, 
utkane paprocią i kwieciem, że kwa- 
rzec, świetlisty od miki i połyskliwy 
od górskiego kryształu, co w szczycie 
pasma zalega — tai w sobie odgnioty 
wielkookich raków morskich, z za- 
grzęzłych ongi w piachach tego, przed 
wiekami, wybrzeża północy. Tak jest, 
czy inaczej — niechże oni zajmują się 
tymi pośmiertnymi raków dziejami. 
Ja śmierci nienawidzę. Uwielbiam no
we życie tej krainy, choćby ta jego 
nowość sięgała pierwszego porostu tra- 
wy morskiej na tym rączym cmenta
rzu. Widzę jeszcze dziecięcymi oczami 
wielkie raki żywe, stwory o formie 
dziwacznej, straszącej wyobraźnię 
dziecięcą, jak suną po jasnym, gli
niastym dnie potoku, co z mej góry 
rodzinnej spada w rozpędach, zakrę-

* m *

wypił, zakrztusił 
wierzch wylezli.

— „Bożeńka,

,,W uszach moich trwa szum twój, 
lesie dzieciństwa i młodości — choć 
tyle już lat nie dano mi go słyszeć na 
jawie! Przebiegam w marzeniu wy
niosłe góry — Łysicę, Łysieć Straw- 
czaną, Bukową, Klonową, Stróżnę — 
góry moje domoice — Radostową i 
Kamień — oraz wszystkie dalekie 
siostrzyce. Nie ja to już, człowiek 
dzisiejszy, wciągani zdrowymi płucami 
tameczne powietrze, kryształ niewi
dzialny, niezmierzone, nieskazitelne, 
przeczyste dobro — zimne, nieskalane 
oddechem, zgnilizną, brudem, pyłem 
— lecz ktoś inny, kogo już dawno 
nie ma, młodzieniec, który niegdyś w 
mym jestestwie przebywał. Nieraz 
mi się wydaje, że go wcale nie było, 
że to po prostu jedna ze zmyślonych 
figur, które wynajdywać w nicości, 
tworzyć, kształtować i pokazywać lu
dziom za pomocą pisaniny było moją 
manią od dzieciństwa — że to Rafał 
albo inny jaki, bujał niegdy tamoj po 
górach. Tamten ja, miniony i nie
istniejący, z bronią na ramieniu, na
chyla się nad burzliwą, kipiącą wie
czyście wodą świętego Franciszka i 
przegląda się w jej czystej powierz
chni, czystej jak łza, ażeby ze swego 
odbicia czynić wnet przedmiot baśni, 
bohatera, postać nieistniejącą a naj
bardziej bliźnią, quidam tajemnicze, 
byrt dwunogi, godny wieloaktowego 
dramatu albo godny epopei w dziesię-

Wyposaźenie w sprzęt łączności było 
na ogół wystarczające i zarówno można 
było uruchomić sieć radiową, jak i 
telefoniczną pomiędzy poszczególnymi 
płatami miasta oraz z Komendą Okrę
gu i z Komendą Główną. Oczywiście 
stale funkcjonowała łączność • radiowa 
pomiędzy Warszawą a Londynem.

Sprzęt saperski był częściowo w po
siadaniu Okręgu, a ponadto przewi
dziane było dostarczenie przez Zarząd 
Miejski narzędzi do budowy barykad 
i umocnień.

Sprzęt sanitarny składał się z około 
14 zestawów7 narzędzi chirurgicznych 
dla szpitali polowych, kilku aptek po
towych, 5—7 zestawów’ chirurgicznych 
dużych, około 800 kompletów torb sa
nitarnych, 700 noszy.

Zapasy żywności gromadzone były 
przed Powstaniem we własnych kon 
spiracyjnych magazynach. Składały 
się one z konserw mięsnych, tłuszczu 
maki, cukru, suszonych jarzyn i ka 
szy. Zapas ten wystarczał na trzy 
dniową rację dla około 45.000 ludzi 
Ponadto Rada Główna Opiekuńcza 
(RGO), mająca prawo magazynowania 
oficjalnie pewnych zapasów żywności, 
przechowywała je do dyspozycji Okrę
gu jako zapas mobilizacyjny. Rozpo
znawano stale ilości żywności magazy
nowanej przez Niemców7 w Warszawie i 
stwierdzono, że po ich zdobyciu będą 
one wystarczające na kilkanaście dni 
dla jednostek powstańczych.

W ten sposób przedstawiały się w 
żary sie przygotowania Warszawy do 
walki.

Zadaniem 
znaczonym 
AK było :

Zniszczyć 
pieczeństwa, formacje partyjne i orga
ny administracji niemieckiej, znajdu
jące się na terenie Okręgu, a przede 
wszystkim w samej Warszawie.

Rozbroić jednostki niemieckich sił 
zbojnych, znajdujące się na terenie 
Okręgu, a w wypadku gdyby stawiały 
one opór — zniszczyćć je na równi z 
policją, partią i administracją.

Opanować magazyny i składy woj
skowe, w pierwszym rzędzie magazyny 
uzbrojenia i sprzętu bojowego.

Opanować' miasto i powiat podmiej
ski, w pierwszym rzędzie węzeł komu
nikacyjny, dworce kolejowe, mosty na 
Wiśle, lotniska, radiostacje (Raszyn 
i Babice), centrale telekomunikacyjne 
i zakłady7 użyteczności publicznej.

Zorganizować obronę na dwóch li
niach obronnych :

— pierwsza : w 
Pragi,

— druga : na 
Wisły, na odcinku 
kierek.

Zapewnić w mieście bezpieczeństwo 
publiczne i bezpieczeństwo pracy ad
ministracji zastępczej, która bezzwłocz
nie przystąpi do urzędowania.

Rozpocząć odtwarzanie Sił Zbroj
nych zgodnie z planem.

Z takimi oto zadaniami i tak przy
gotowany do Powstania, Okręg War
szawa dnia 1 sierpnia 1944 r. o godz. 
17.00 wystąpił do walki jawnej z oku
pantem.

ŁYSA GÓ

szkoleni byli w7 obsłudze 
mieli się posługiwać, 
mogli zdobyć na

stworzenie chóru polskiego, urządzanie 
odczytów i dyskusji, zabaw i wycie
czek itp. W V rocznicę wybuchu Po
wstania Warszawskiego Komitet orga
nizuje dyskusję z udziałem uczestni
ków Powstania.

* * *
Pomyślnie rozwijają się starania o 

założenie nowych Kół SPK, w Corku 
i Galoway’u. Ilość członków w Kolo 
dublińskim wzrosła. Z. G.

. .. i na Malajach
Jeden z b. żołnierzy PSZ, przeby

wający na Malajach, nawiązał listowny 
kontakt z Zarządem Głównym SPK. 
List zawiera ciekawą informację, że 
w7 szeregach armii brytyjskiej w tej 
części świata służą nasi koledzy. W 
jednym z pułków brytyjskich na Ma
lajach znajduje się piętnastu Polaków 
i tyluż udało się ze swymi oddziałami 
do Hong-Kongu.

POLSKA WALCZĄCA — KOMBATANT POLSKI NA OBCZYŹNIE

elekstroskop, chtóry my w szkoła zro
bili. No to Pan Wizytator ucieszył sie 
i zapytał, czy dobrze ten elekstroskop 
działa.

— „Jeszcze jak” — powiedział Pan 
Profiesor Bułtuć — „proszą sie do
tknąć. Boleś niech zakręci korbka...“

Jak Boleśka 
zytatoru zrazu 
li. Wykrzywił 
po cytrynia i 
wać. Ale my 
spodobało sie, bo krzyczał on na cały 
głos :

— „Proszą wiencej, proszą wien
cej...!”.

Tak Boleśka na takie zaproszennie 
zaczął kręcić na cała para, dopóki 
Pan Wizytator nie był krzyknąwszy : 
„Proszą wiencej... proszą wiencej nie 
krencić! !”.

Jak Boleśka przestał krencić, to 
Pan Wizytator formalnie zwalił sie 
z nóg.

„Wody” — zajenczał — „wo-

„Daj wody dystlowanej...” 
zakomenderował Pan profesor 
Fieliksa.

Fieliks skoczył, nalał wodę 
szklanka, Pan Wizytator chwycił,

pozostawiony odwód sil i środków i 
gdy na jego terenie pojawiał się now7y 
oddział niemiécki, można było wyzna
czyć do uderzenia nań odpowiednią 
ilość plutonów, bez potrzeby zmiany 
całości planu. Przełożeni sprawdzali 
stan przygotowań i realność planów, 
oraz stopień wyszkolenia oddziałów. 
Żołnierze 
sprzętu, jakim 
oraz tego, jaki 
przyjacielu.

Do walki w 
stępujące siły :

475 plutonów
60 ludzi,

119 plutonów szkieletowych o stanie 
ok. 20 ludzi ; — razem 594 plutony 
o stanie 38.400 ludzi.

Na terenie Rejonu Podmiejskiego : 
172 plutony pełne i 34 plutony szkie

letowe,
—razem 206 plutonów o stanie 11.000 

ludzi.
Tak więc Okręg stanął 

stanem : 49.400 ludzi.
W stanie tym wliczone są jednostki 

Komendy Głównej AK, "__ 2_
dyspozycji dowódcy Okręgu, batalion 
Łączności, batalion saperów, oddziały 
WSOP oraz oddziały Wojskowej Służ
by Kobiet.

, Bożeńka” — złapał 
sie za głowa Pan Profiesor Bułtuć — 
„Szpirytusem do marnowania żab 
otruł dureń przeklenty Pana Wizta- 
tora... !”.

— „Do żab...?” — zajenczał Pan 
Wizytator.

— „Ale tam żaby nie było...” — 
zapłakał sie Fieliks.

Jak Pan Wizytator dowiedział sie, 
że nie był on połknąwszy żaby — tak 
od razu poprawił się i powiesielał, że 
wychodzono z gabineta z Profiesorem 
Boltuciem podśpiewywał sobie z przy- 
tupnieńciem :

,,Hopaj siupaj, hopaj supaj.
Oświaty kaganiec, oświaty kaganiec, 
Raz, dwa, trzy...”.
Ale teraz tu w Anglii trudnowato 

nawet i podśpiewywać. Wszendzia 
likwidacia i likwidacia. Oświaty kaga
niec sie likwidują. Gdzie człowiek nie 
ruszy się, wszendzie polskie dzieci 
tylko po angielsku gadajo.

Pan Prezes Koła 420 powiedział, że 
Matka-Polka musi zanieść do

24 czerwca br. w Dublinie, w lokalu 
Konsulatu RP, odbyło się zebranie 
sprawozdawcze Komitetu Organizacyj
nego Oddziału SPK—Irlandia. Po 
części sprawozdawczej odbyła się dy
skusja i powołano komisję statutową.

• e •

W myśl zaleceń Rady Gł. SPK, w 
Dublinie powstała lokalna grupa Wol
nego Studium Nauk Politycznych i 
Społecznych.

* * *
W czerwcu br. z inicjatywy SPK 

odbyło się zebranie wstępne Polskiego 
Komitetu Kulturalno-Oświatowego w 
Irlandii. Komitet obejmuje wszystkie 
organizacje polskie w tym kraju : 
SPK, Koło Studentów i Veritas, oraz 
osoby niezrzeszone.

Prowizoryczny plan pracy, uchwalo
ny na zebraniu, przewiduje m.in. or
ganizowanie wszystkich obchodów i 
uroczystości polskich w Dublinie,
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Góra św. Krzyża, zwana także Łysą 
Górą, od niepamiętnych czasów cie
szyła się w Polsce złą sławą : tu była 
siedziba groźnego pogańskiego bóst
wa, tu odbywały się sabaty czarownic, 
fu wreszcie można dziś na ścianach 
klasztornego korytarza odczytać na- 
wpół zatarte, malowane przez szblon 
napisy : „Kanibalismus wird mit dem 
Tode bestraft” („ludożerstwo karane 
jest śmiercią”).

Nazwa tej dziwnej góry pochodzi od 
relikwii św. Krzyża, które w murach 
jej kościoła znalazły schronienie. Ta 
dwoistość zła i dobra, leżących jak 
w życiu ludzkim tuż obok siebie, 
smutne nasuwa refleksje : nawarswie- 
nia chrześcijaństwa na pokładzie po
gańskim, długi okres spokoju — i 
znów warstwa pogańska, krótkotrwała 
co prawda, narosła na gruncie kato
lickim. Chrześcijaństwo zwyciężyło, ale 
czy na długo?

Szczyt Łysej Góry wznosi swe ogo
łocone z drzew czoło u wschodniego 
krańca Gór Świętokrzyskich, ponad 
gęstym lasem pokrywającym zbocza. 
Mimo ciągnących na góry pielgrzy
mek, których tradycja sięga kilku 
wieków wtecz, sprawa czarownic nie 
jest taka jasna : ludność okoliczna 
uważa w7ciąż jeszcze Łysą Górę za 
miejsce sabatu, rendez vous odwiecz
nych wiedźm na miotle.

W jasny, słoneczny dzień trudno 
jednak myśleć o widmach. Nad gło
wami rozpościera się wspaniałe, błę
kitne niebo, a u stóp snują się na 
dziesiątki kilometrów niziny kieleckie, 
drogi, ciemniejące lasy i pola zamknię
te na horyzoncie ciemnym pasmem — 
słynną Puszczą Jodłową, tak pięknie 
opisaną przez Żeromskiego. Klasztor i 
i kościół otoczone są murami, ponad 
którymi w7znoszą się zabudowania po
przecinane lekkimi, poziomymi gzym
sami i wdzięcznymi w swej prostocie, 
falującymi liniami baroku.

Obecny wygląd kościoła datuje się 
z XVIII wieku. Spalony w r. 1777,

każda 
domu taki kaganiec. A na to jedna 
Matka-Polska była obraziwszy sie : 
„Nie po to” — powiedziała — „my 
cierpimy w Londynia za demokracia, 
żeby naszym dzieciom nakładać kaga
niec”.

I przez takie Matki-Polki nasze 
dzieci toczo sie po równinie pochyłej 
bez oparcia sie o własny, ojczysty jen- 
zyk. A naród bież jenzyka — powie
dział kiedyści Hugo — nie może mó- 

•wić. A gdyby naród nie mógł mówić, 
to co by powiedział Pan Prezes Koła 
420?

Na takie pytanie nie znachodzi sie 
/1 odpowiedzi. Dlatego trzeba ratować

RA
tach, półkolistych obiegach i nagłych 
w dół popławach. Soczyste nad nim 
trawy,, kaliny, tarki, wilcze łyko i 
bujne łodygi, wewnątrz puste, wielki
mi liśćmi nakryte, których pień, łycz
kiem cienkim obciągnięty, tak się 
świetnie nadaje do wciągania w usta 
lodowatej wody ze źródła, wody, co 
łupie w zębach. Zarośla, z brzegu na 
brzeg przerzucone, splatają się mię
dzy sobą. Chmiel je obwija, a przety
kają leśne maliny. Srokosze w ich 
gęstwinie kują swe dzwonne pieśni, 
a kukułka bawi się w chowane
go z rozbawioną, z rozigraną dziecięcą 
duszą. Czarne cienie jodeł kołyszą się 
rytmicznym tanem na wiosennej mu
rawie, bezmiarem kwiatów zasłanej. 
Wielorako barwne, nakrapiane i pisa
ne motyle latają z miejsca na miejsce, 
jakby szukały tego tajnego schowania, 
gdzie się kukułka ukryła. Dzwonny 
szmer ponika icyrywa się z łożyska, 
chcąc się do zabawy przyłączyć, lecz 
żywe jego wody, porozdzierane przez 
głazy na liczne strumienie, muszą 
uciekać, uciekać w dolinę. Migocą 
tam w słońcu, mienią się, połyskują, 
błyszczą — obraz wieczny prawdziwego 
szczęścia, istotnej, niepodzielnej i 
skończonej radości życia. O potoku, 
potoku, gdzieżeś to poniósł, gdzieżeś 
to podział tamte wody!”

[„Puszcza jodłowa”]
STEFAN ŻEROMSKI

Podziemia kościelne kryją jakoby, 
prochy Jeremiego Wiśniowieckiego. 
W krypcie znajduje się kilka otwar
tych trumien, w których szczątki 
zmarłych wielokrotnie przewracano i 
rabowano. Rie wiadomo męc, która z 
nich jest trumną Wiśniowieckiego.

Kościół, a w7 nim relikwie św. Krzy
ża sąsiadują z więzieniem, którego 
potężny kompleks murów łączy się 
bezpośrednio ze świątynią. Dawny 
klasztor Benedyktynów po upadku po
wstania styczniowego został zmieniony 
przez rząd carski na ciężkie więzienie. 
Gdy schodzimy do podziemi, bie
gnących daleko w głąb, napotykamy 
na korytarz, posiadający po obu 
stronach malutkie celki, w których 
po ścianach i podłodze spływa woda.

Za czasów7 polskich było tu jedno 
z najcięższych w kraju więzień, prze
znaczonych do odsiadywania długo
terminowych kar. Siedział tu przed 
wojną Sergiusz Piasecki i tutaj na
pisał „Kochanka Wielkiej Niedźwie
dzicy”. Wyciągnął go z więzienia 
Melchior Wańkowicz.

Podczas ostatniej wojny Niemcy za
pełnili mury więzienia jeńcami rosyj
skimi. W mniejszych celach siedziało 
po 48 jeńców, w7 większych podobno 
stłaczano po 400. Z tych to czasów 
pochodzi przytoczony na wstępie na
pis na ścianach korytarza... Napis 
zmusza do milczenia i refleksji : trud
no dziś wczuć się w7 prawdziwą atmo
sferę tych lat, gdy na ścianach malo
wano takie napisy.

Legendarna walka dobrego ze złem 
toczy się od wieków7 na Łysej Górze, 
dawne sabaty czarownic zastąpiły sa
baty współczesne, ale treść pozostała 
ta sama : ludzie zawsze potrafią stwo
rzyć przedsionek piekła.

Reżim Bieruta zamierza stworzyć 
na Górze św. Krzyża muzeum, gdzie 
między innymi powinny figurować i 
owe napisy. Na razie muzeum pozosta- 
je w stadium projektu, a mury wię
zienne wypełniają krzyki i śpiewy 
bawiących się dzieci ; napisy przesło- 

: ”HeL hei> do kniej .
Latem w komnatach klasztornych 

mieszka kolonia dziecinna lub w po
bliżu rozkłada się obóz harcerski. W 
jesieni klasztor pustoszeje i po zabu
dowaniach snują się ciche postacie za
konników7. Tylko w Zaduszki góra 
ożywia się. Liczni mieszkańcy okolicz
nych wiosek przychodzą, aby zapalić 
świeczki na grobie nieznanych ludzi, 
na grobie nieznanego nieprzyjaciela... 
Czasem mignie wiązka zieleni, zagra 
plama białego kwiatu. Świeczkę wcisnę
ła w ziemię spracowana ręka podkielec- 
kiego chłopa. Płomyk tańczy na wie
trze i światło sączy się w mrok wie
czoru poświęconego zmarłym.

Przy zachodzie, morze równin, ście
lących się u stóp góry, nabiera krwa
wych, czerwonawych oddeieni. Szczyt 
rzuca dalekie pasma wieczornego cie
nia. a mury kościoła wsiąkają w za
padający zmrok.

*
odbudowali włoscy podobno archtekci. 
Ale najstarszy drewniany kościółek, 
wzniesiony przez Dąbrówkę (jak mówi 
podanie) w X wieku, zastąpiony został 
w XII wieku murowaną świątynią, z 
której ślad się nie zachował. W 1914 
roku Austriacy zburzyli częściow7o 
dzwonnicę; podczas ostatniej wojny 
Niemcy zniszczyli całe skrzydło klasz
torne, choć kościół cudem ocalał.

Gdy niedawno jeden z reporterów 
prasy krajowej zwiedzał zabudowania 
na Łysej Górze, natknął się na pod
wórzu 
murów 
konie, 
skutki 
macji : 
serwatorskie musiano wstrzymać z po
wodu braku funduszów, odkryto jed
nak przy pracach początkowych w 
przyległym do nawy krużganku mur 
romański pochodzący z około 1160 r.

Klasztor ma chlubne tradycje; 
jego murach powstały przecież słynne 
na całą Polskę „Kazania Świętokrzy
skie”, najstarszy zabytek języka pol
skiego. Opiekował się klasztorem 
słynny ród Oleśnickich, a królowa 
Jadwiga była tu częstym gościem.

Gdy wchodzimy do wnętrza, ogarnia 
nas chłód, kontrastujący z upalnym 
dniem. Budowa kościoła jest prosta : 
ołtarz w stylu klasycyzującym, bez 
większej wartości zabytkowej, a ściany 
pokryte dość słabymi freskami. Głów
ną atrakcją jest 6 dużych płócien 
Smuglewicza, które jednak proszą 
o konserwację.

Najciekawszym bodaj zabytkiem 
chitektury na całej górze, jest 
krystia, ocalała w ciągu wieków 
pożarów i zniszczenia. Jest to duża, 
renesansowa komnata, pokryta orna
mentem, z kilkoma starymi szafami i 
obrazami. Obok zakrystii znajduje się 
kaplica św. Krzyża czyli tzw. kaplica 
Oleśnickich, gdzie przechowuje się 
relikwie. Na sklepieniu zachowała się 
jeszcze mocno już zniszczona rokokowa ___ x___  o.x „„
polichromia ze scenami z dziejów re- nięto' hasłami w rodz’aju7 
likwii. ' ' ’ •"

Łysa Góra od wieków stanowiła 
miejsce pielgrzymek. Stary szlak pąt- 
niczy prowadzi w góry, poczynając od 
Nowej Słupii. Po obu jego stronach 
stoją brzydkie, ceglane kapliczki, a 
w połowie góry ścieżka przechodzi w 
schody, zbudowane, jak każę wierzyć 
legenda, dla królowej Jadwigi. Ńa 
początku pątniczego szlaku klęczy ka
mienna postać : to, wedle podania, 
pielgrzym, który idąc przed setkami 
lat w górę, tu usłyszał bicie dzwonu. 
Nie ma już rysów twarzy ani szczegó
łów postaci. Wygładzony ostrzem cza
su i ulewami, piaskowiec zlewa się w 
jedną bryłę, w klęczący tajemniczy 
kształt. Ukarany został w ten sposób 
za pychę, za pewność, że jego to wita 
dźwięk dzwonu, że jego tu oczekują. 
Kamienny pyszałek posuwa się teraz 
co rok w górę na długość ziarenka 
piasku. Dojdzie, gdy zbliży się koniec 
świata.

List W'incuka Markotnego

Oświaty kaganiec
Kolegi moje kochanne! Ciongle 

człowiek jakiści nieprzyjemne rzeczy 
dowiaduje sie. „Toczymy sie po równi
nie pochyłej” — powiedział na jednym 
zebraniu publicznym prezes Koła SPK 
Nr 420. I miał racia. „Bo gaśnie polski 
oświaty kaganiec’. Tak powiedział.

, I ja sie zupełnie z tym Panem Pre
zesem zgadzam. Bo nasze bracia ro- 
daki — na nikogo palca nie wytyka- 
jonc — nie rozumiejo co dla nas zna
czy sic oświaty kaganiec, tak samo, 
jak my kiedyście w szkole nie rozu
mieli. Pan Wizytator był do nas po
wiedziawszy : „W szkoła, chłopcy, 
jest oświaty kaganiec, prawda?” — 
zapytał sie u Bolesia. A Boleśka zrazu 
przestraszył sie :

— „Jak Pan Wiztator mówi, że jest, 
to jest musowia. Tylko my jeszcza 
jego nie widzieli. Może on w pokoju 
profiesorskim znachodzi sie, ale nas 
tam nie wpuskajo...”

Nu to Pan Wizytator sie uśmiech
nął i powiedział do Pani Nauczycielki 
od polskiego, że trzeba chłopcom wy
tłumaczyć szczegółowie, gdzie właści
wie znachodzi sie oświaty kaganiec. 
Ale Pani Nauczycielka też przestra
szyła sie :

— „Ja, Panie Wiztatorze” — tak 
powiedziała — „niedawno jeszcze w 
tej szkoła, a jak przyszłam, to już 
wszendzia świeciła sie elektryczność, 
ale ja sprawdza...”.

A wtedy Fieliks, ten sam, chtórego 
my kiedyści na ścianie powiesili za
miast portreta , wyrwał sie z palcami :

— „Ja wiem, ja wiem, prósz pani! 
Kaganiec znachodzi sie u woźnego. 
On swoje dzieciuki łupi nim...”.

Jak Pan Wizytator był to usłyszaw
szy, to zrobił sie bardzo niezadowolnio- 
ny. Ale lekcia skończyła sie. Na dru
giej lekci Pan Profiesor Bołtuć chciał 
jemu humor poprawić i zaprosił do 
gabineta fizycznego, żeby pokazać

Uzbrojenie Okręgu było bardzo 
skromne; zdobycz szczególnie w pierw-
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SPK a Rada Narodowa
Rada Główna SPK nadesłała do 

,.Dziennika Polskiego i Dz. Żołn.” w 
Londynie (nr z dn. 21 lipca br.) list 
otwarty, zawierający następujące wy
jaśnienie :

— Prezydium Rady Głównej Stowarzy
szenia Polskich Kombatantów praśnie wy
jaśnić, że władze SPK nie były zapyty
wane w sprawie wysunięcia kandydatów 
do Rady Narodowej.

— W tym stanie rzeczy Prezydium Ra
dy Głównej SPK stwierdza, że członkowie 
Stowarzyszenia zasiadający w Radzie Na
rodowej weszli do niej indywidualnie i nie 
reprezentują w niej Stowarzyszenia.
'— Jednocześnie Prezydium Rady Głó

wnej SPK pozwala sobie nadmienić, że 
Rada Główna na życzenie Rządu wyraziła 
w dniu 23. 9. 1947 r. czynnikom miaro
dajnym swe stanowisko co do zakresu 
kompetencji reprezentacji państwowej i 
sposobu powołania do niej przedstawicieli 
organizacji społecznych — dając tym wy
raz przekonaniu o potrzebie powołania do 
życia Rady Narodowej, odpowiadającej 
wskazanym w uchwale tej założeniom.

List podpisali koledzy : Henryk 
Piątkowski, przewodniczący Rady GL 
SPK i Stanisław Lewicki, sekretarz 
Rady.

Wszystkich Czytelników, których żywo 
zainteresowały wspomnienia Mariana 
Czuchnowskiego pt. „Pisarze, których zna. 
łem” — zawiadamiamy, że w następnym 
nrze „Polski Walczącej” ukaże się drugi 
szkic tego cyklu: o W. Przerwa-Tetmaje- 
rze.

Cykl ten rozpoczęliśmy w nrze po
przednim — szkicem o Władysławie 
Orkanie.

Z BELGII
Dnia 3 lipca 1949, odbyła się piękna 

uroczystość dekoracji 3 zasłużonych 
działaczy miejscowego Koła belgijskie
go Federation Nationale et Invalide 
de la Guerre, w Charleroi. Wśród de
korowanych znalazł się jeden Polak, 
znany na terenie Okręgu Charleroi 
działacz społeczny od kilkunastu lat 
kol. Kazimierz Szuman, obecny prezes 
SPK w tej miejscowości.

Ceremonia odbyła się w Maison du 
Soldat w Charleroi, gdzie zwołano nad
zwyczajne zgromadzenie członków 
FŃI, w którym wziął udział burmistrz 
miasta Charleroi, jako prezes honoro
wy tej organizacji, i członek honorowy 
p. M. Pierlot, oraz prezes p. Jeàn- 
Pierre, jak też wielu innych osobistości 
z miejscowych władz komunalnych i 
licznie zebrana publiczność belgijska.

Nasz kolega Kazimierz Szuman w 
uznaniu zasług we współpracy z orga
nizacjami belgijskimi i francuskimi, 
jak też jako uczestnik walk 1 Dywizji 
Pancernej w Belgii, został dekorowany 
srebrnym medalem Federacji FNI.

Kolega Szuman był . do niedawna 
chory i obecnie jest na rekonwalescen
cji, nie mógł więc jeszcze sam podzię
kować za tak zaszczytne wyróżnienie; 
w jego imieniu przemówił po francu
sku jego syn, również Kazimierz.

Po akademii i wręczeniu dekoracji 
zarząd miejscowej organizacji podej
mował uczestników podwieczorkiem, 
podczas którego wywiązała się ser
deczna pogadanka na różne tematy.

Podczas tej pogadanki wznoszono 
toasty na cześć przyszłej wolnej i nie
podległej Polski i Jej dzielnych sy
nów, którzy przelali krew w obronie 
Belgii w ostatniej wojnie.

Z naszej strony dołączamy seredecz- 
ne gratulacje naszemu przyjacielowi i 
koledze, Kazimierzowi Szumanowi.

A. P. 
Charleroi.

Felieton irakacyjnij

W UPALNYM DNIU
Kanikuła — Upały, to w naszych 

warunkach przeważnie okres, kiedy 
człowiek oblewając się potem — marzy 
o wakacjach, o dłuższym urlopie, o 
złotej plaży i brązowych dziewczętach, 
o niebotycznych górach nie zdejmują
cych przez cały rok białej futrzanej 
czapy, o radosnych podróżach, a prze
de wszystkim o cichej polskiej wsi, 
rozśpiewanej brzęczeniem much. O 
muchy! Jakże mi brakuje waszego 
słodkiego śpiewu w tym wyjałowionym 
ze wszelkiego życia mieście angielskim !

Każdy z nas jest niewolnikiem swo
jej pracy zarobkowej i w bezlitośnie 
upalnych i dusznych dniach musi do
słownie w pocie czoła pracować na 
kawałek emigracyjnego chleba z ma
słem i serem lub salami. Szczęśliwy 
ten, kto w tych afrykańskich dniach 
może nie myśleć, wykonując mecha
nicznie pracę, jak mój przyjaciel, pro
fesor gimnazjalny — geograf specjali
zujący się przed wojną w glacjologu, a 
obecnie pracujący przy taśmie w londyń
skiej fabryce lodów. Chociaż pracuje 
na mrozie, również oblewa się potem, 
bo nad uchem mu wrzeszczy foreman
— potomek zdobywców brytyjskich : 
,,Hurry up! Hurry up!” Ale za to 
mój glacjolog może oddawać się ma
rzeniom — nie o wózkach, przy któ
rych angielskie dzieci kupują jego pol
ski zamrożony pot — lecz o pięknych 
lodowcach alpejskich lub górach lodo
wych, którymi łuszczą się wybrzeża 
Grenlandii.

Trudniej natomiast oddawać się ma
rzeniom przy pracy dziennikarskiej. 
Czytelnicy dzisiejsi — a jest mowa o 
tych nielicznych jeszcze czytających 
na emigracji — nie lubią marzeń. Po
dobno najchętniej czytają ogłoszenia : 
kupno — sprzedaż, wolne mieszkania, 
matrymonialne i nekrologi. Drugi z 
kolei popularny dział — to informacje 
emigracyjne (tam dobrze, gdzie nas 
nie ma...), wreszcie sprawy „kryzysu 
politycznego”, (tak przyjemnie, kiedy 
człowiek się dowiaduje, że należy do 
tych ostatnich paruset osób na emi
gracji, które nie są szkodnikami i 
łotrami).

Są jednak dwie popularne dziedziny, 
w których czytelnicy tolerują pewien 
polot marzycielski. Jedna — to za
gadnienie przyszłej wojny (chociaż nic 
nie wskazuje, aby miała wybuchnąć, 
jednak jest tuż, na najbliższych kart
kach kalendarza...) A druga dziedzina
— to kochany pool. Ten naprawdę 
się zbliża i w nim jest zbawienie. 
Chciałbym mieć tylu życzliwych czy
telników, ilu rodaków w W. Brytanii 
oddaje się marzeniom : jakby to cu
downie popłynęło życie, gdyby którejś 
poolowej soboty w nadchodzącym w 
sierpniu sezonie poolowym 28 piłkar
skich drużyn poolowych (czyli 308 
piłkarzy) zechciało wykopać akurat 
takie wyniki poolowe, jakie szczęśli
wie zamieścili na swoim kuponie poo
lowym w punktowym poolu. Ależ 
wtenczas człowiek poolnąłby sobie, że 
aż hej...!

Niestety nawet w tych dziedzinach 
wolno dziennikarzowi jedynie przemy
cać marzenia, jedynie je dyskretnie 
podsuwać, bo marzenia są w zasadzie 
zarezerwowane dla czytelników.

A jednak dziennikarz też jest emi
grantem czasu kanikuły, też jest czło
wiekiem oblewającym się potem w 
upalnych dniach i on nieraz woli po
marzyć, zamiast myśleć. Wprawdzie 
jesteśmy walczącą emigracją, ale je
mu też by się przydało wyciągnąć 
na pachnącej trawie, do góry tym, w 

co ładujemy nasz gorzki chleb 
emigracyjny. I chociażby na chwilę 
zapomnieć o potrzebach, zagadnie
niach, problemach, sprawach, bolącz
kach, dezyderatach, postulatach, wska
zaniach, wytycznych, planach, pro
jektach i — wybacz mi, Czytelniku 
— zapomnieć o Tobie.

Jest upał, człowieka pot zalewa, więc 
przestańmy nareszcie choć na chwilę 
mówić o rzeczywistości i oddajmy się 
marzeniom. Przymykam oczy i szybko 
przerzucam wstecz karty książki pt. 
„Ostatnie dziesięciolecie”.

Lipiec... 1939 rok... Jestem w Kra
kowie...

Niebo bez chmurki, błękitne jak Wi
sła. Wiewiórki kręcą się po Plantach, 
wskakują na ławki i wyciągają cieka
we pyszczki do rąk dzieci. Nad zieloną 
aleją wypiętrza się Wawel. Właśnie 
tutaj w mglisty zimowy dzień Wy
spiański ujrzał groteskowo-upiorne cho
choły. Ale teraz barwią się kwiaty, a 
Wyspiański rozpłynął się w ich weselu, 
odszedł z mgłą zapomnień o niewoli. 
Jakie to dawne i nierealne : rozbiory, 
ucisk zaborców, Austriacy, Niemcy, 
Moskale...

Wolne bujne życie Niepodległej 
Rzeczypospolitej wypełnia ulice kró
lewskiego miasta. Na Rynku, na Li
nii A-B człowiek zwalnia kroku, nie 
śpieszy się, jak na deptaku w parku.

Mijam nowoczesny gmach „Fenixa” 
i zatrzymuję się na chwilę przed wy
stawą „Orbisu”, aby pomarzyć w ten 
upalny dzień wakacyjny o radosnych, 
dalekich podróżach. Upajające barwa
mi afisze i prospekty budzą nieodpartą 
tęsknotę. Jaki ten Kraków zaścianko
wy i nudny... A tam minarety Bliskie
go Wschodu, Neapol (ujrzeć i 
umrzeć !), słodka Francja, cudowne 
jak z bajki mosty Budapesztu i — 
Big Ben : Londyn — największe mia
sto świata, w nim „matka parlamen
tów”, tajemnicze mury Toweru... Ach, 
świat jest potężny i piękny...! A 
Kraków’ zaściankowy i nudny...

Nogi same niosą do miodosytni 
„Pod Krzyżykiem”. Dzban gorącego 
miodu (Twardowski diabłu duszę 
sprzedał... Zagłoba walczył z małpa
mi...) kryje w sobie czary i wraz ze 
złocistym płynem człowiek wypija 
wszystkie tajemnice świata.

I oto wsiadam na zaczarowanego 
Lajkonika i mknę, przez przestrzeń i 
czas w wymarzoną podróż. Pode mną, 
gdzieś daleko w dole przesuwają się 
lądy i morza. Przeskakuję skalny wy-

sad tatrzański, przelatuję ponad wi
szącymi mostami Budapesztu ; nad 
modrym Adriatykiem perli się dal- 
macki Split ; mijam krainy greckich 
bogów, przemykam się wśród minare
tów z tysiąca i jednej nocy, potem 
dużo ultramaryny i złoci się Italia. 
Lajkonik niesie mnie w dolinę Roda
nu, zakreśla pętlę wokół wieży Eiffla, 
wino spływa zboczami wzgórz ; potem 
morze wąskie jak rzeka, czy też rzeka 
szeroka jak morze i opadam na zie
loną wyspę. Lajkonik wdzięcznie sfru
wa na lotnisko Croydon. Jestem w 
Londynie...

Lajkonik znikł... Lecz pozostał Lon
dyn. Sen trwa. Czary miodu nie prze- 
stają działać. Miód jest gorący, ach 
jak gorący! Nie ma czym oddychać 
w tym upale...

Londyn trwa. Siedzę w obszarpanym 
pokoiku londyńskiej czynszówki. Jak 
długo tu jestem? Wydaje mi się, że 
całe wieki ! A przecież to tylko ma
rzenia, sen... Zaraz miód przestanie 
szumieć w głowie, rzucę parę złotych 
na stolik i wynurzę się ż podziemi 
miodosytni na słoneczny Rynek. Uj
rzę wdzięczną igłę Kościoła Mariac
kiego uwieńczoną złotą koroną, 
ogarnę wzrokiem renesansowe Sukien
nice, Wieżę Ratuszową, białe go
łębie... Otoczy mnie wesoły tłum kra
kowski : mieszczany-wąsacze, pyskate 
przekupki, panienki w pstrych perka- 
likach, studenci w barwnych czapecz
kach na głowie, księża i zakonnice, 
ruchliwe źydki, dostojne c.k. emery
tv, andrusy i gazeciarze (Kurrierek 
Krakooow’ski...!) Dziecinny tramwaik 
pokuśtyka ku Bramie Floriańskiej...

Londyn trwa... Co u licha! Dzień 
minął i zapada również upalna noc, a 
na niebie zapala się rąbek księżyca... 
Przez otwarte okno wpływa głos radia : 
to chyba polska radiostacja, bo mówi 
po polsku.

— Hallo, hallo, tu mówi Twardowski 
z księżyca... Dla mnie także Kraków 
był zaściankowy i nudny... Kraków’ 
był nudny... Kraków był nudny...

Zerwałem się na równe nogi, zrozu
miałem. Wybiegłem na ulicę londyń
ska. Precz z marzeniami ! Chce 
unić się miodem, chcę abv to był sen! 
W Londynie nie ma miodosytni „Pod 
Krzyżykiem”, ani gorącego miodu. 
To Kraków’ pozostał marzeniem...

Masz rację, Czytelniku, dziennikarze 
nie powinni marzyć...

EUGENIUSZ ROMI SZEWSKI

Dnia 2 sierpnia br., o- godz. 7 wieczorem 
KOLO b. ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ 

urządza

UROCZYSTY WIECZÓR 
w Chelsea Town Hall w Londynie 

Przemówienia wygłoszą : Gen. T. Bór-Komorowski, b. dowódca AK i An
drzej Pomian. . — Resztę wieczoru wypełni część artystyczna.
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 4
Poziomo: 4—mak, 6—akwarela, 7—orna

ment, 8—akt, 10—bas, 13—personel, 15— 
romantyk, 16—L.O.T.

Pionowo: 1—skarga, 2—baca, 3—beret, 
4—Marta, 5—kogut, 9—kredyt, 10—badyl, 
11—sport, 12—trema, 14—okno.

Nadesłano trafnych rozwiązań 72, — 
przyznano nagrody w drodze losowania : 

1. S. Konarski, 59, Penn Road, Lon
don, N.7. — „Noce i Dnie” Dąbrowskiej 
— sześć tomów.

2. Omiotek, Civ. Hostel B, Long Mar
ston, Stratford on Avon, Warwick’s. — 
„Wilk Morski” Londona — dwa tomy.

3. J. Myszkowski, Pabo Hall, Llandud
no Junction. N. Wales — „Budujmy Ka
nał” — Olszewskiego.

Zarząd Oddz.SPK-W. Brytania 
Biuro Informacji i Porad 
20, Queens Gate Terrace, London, S. W. 7

KOMUNIKATY

Praca
FABRYKA MECHANICZNA potrzebu

je: tokarza metalowego, wiertacza, fre- 
zarza i 4 chłopców do nauki.

FIRMA JUBILERSKA poszukuje wy
kwalifikowanych jubilerów i złotników.

HOTEL NAD MORZEM poszukuje na
tychmiast 8 kelnerek, mieszkanie, utrzy
manie, £.3 i napiwki.

ROBOTNICY BUDOWLANI — niewy- 
kwalif kowani, w Londynie, 2/6 za godz.

FABRYKA ZABAWEK — mężczyźni i 
kobiety niewykwalifikowani, w Londynie, 
2/- za godzinę.

FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH 
— robotnicy niewykwalifikowani, 2/6 za 
godzinę.

— O —

EMIGRACJA WARTOWNIKÓW 
DO USA

PKPR przekazał listę osób, które 
służyły w amerykańskich Kompaniach 
Wartowniczych i ich korespondencję.

SPK wyjaśnia, że rejestracja ta mia. 
ła na celu ewidencję na wypadek, gdy
by to było potrzebne. Nie zastąpiło to 
obowiązku indywidualnej rejestracji w 
konsulacie Stanów Zjednoczonych. 
Osoby zamierzające emigrować powin
ny to jak najszybciej zrobić. SPK 
nie ma możności udzielenia odpowiedzi 
na wszystkie listy. Przesłane do PKPR 
dokumenty zostaną zwrócone.

KRZYŻÓWKA Nr 6
Pomiędzy Czytelnikami, którzy nadeślą 

prawidłowe rozwiązania, najpóźniej na dz. 
6 sierpnia br., na adres Adm. „Pol. Wal. 
ezącej": 57, Edbrooke Road, London, W.9. 
— zostaną rozlosowane następujące na
grody:

1. Noce i Dnie — Dąbrowskiej, 6 to
mów,

2. Wilk Morski — Londona, 2 tomy,
3. Budujemy Kanał — Olszewskiego.

Znaczenie wyrazów:
Poziomo: 4—wykop, 6—rozprężenie, 7— 

mierniczy, 8—rzeka w Europie, 10—bór, 
13—zawód technika, 15—rozwój, 16—cho
roba.

Pionowo: 1—część sprzętu radiowego, 2— 
używany przez kobiety, 3—wiejski domek, 
4—wynalazek z ostatniej wojny, 5—za
słona, 9—wzruszenie, 10—dźwig, 11—ego
ista, 12—zły duch, 14—znajdujemy w 
ręcznych robotach.

UWAGA: Rozwiązania muszą być na
desłane na oryginalnym wzorze, wyciętym 
z pisma.

Warunek ten nie dotyczy stałych pre
numeratorów „Polski Walczącej”.

14/- 
12/6 
16/-
30/-
21/-

na ubrania, płaszcze, 
suknie i kostiumy. 

Próbki na żądanie. Wszystkie przesyłki polecone lub ubezpieczone. 
Zamówienia wykonujemy natychmiast po otrzymaniu należności, 

BIUHO PACZEK SPK 
57, EDBROOKE ROAD, LONDON, W. 9.

Pomożesz rodzinie w Kraju, 
wysyłając wartościowe artykuły

NYLONY-PONCZOCHY Ä I 1 fc
trzy kliny białego nylonu 17/-, trzy kliny złotego nylonu

PIÓRA PARKER VICTORIA ZZZZZ
■ E|/ AD OTIA/A sPecYfiki i według recepty LŁI\AmU I W1M P° cenach kontrolowanych

MATERIAŁY

Warsztat 
Radiotechniczny SPK 

prowadzony przez 
specjalistów inżynierów-elektryków 

NAPRAWY 
odbiorników zwykł. i telewizyjnych 

SPRZEDAŻ 
używanych radioodbiorników, roz
głośni, patefonów elektr. sprawdzo
nych i gwarantowanych przez war
sztat, po bardzo niskich cenach. 

Ewentualna sprzedaż ratalna.
Przyjmowanie napraw i sprzedaż ; 
Cambridge Grove, 62. Underground Arch 

(62 Luk wiaduktu kolejki podziemnej) 
Hammersmith, London, W. 6 

Telefon: RIV-3279 
oraz w sklepie SPK w Domu Kombatanta 
20, Queens Gate Terrace, London, S.W. 7 
UWAGA: Na żądanie telefoniczne 
(tel. RIV-3279) zabieramy uszko
dzone oraz dostarczamy do domów 
naprawione odbiorniki własnymi 

środkami lokomocji.

APTEKA
BENSON & CO.

Mgr. farm. John Phillips 
146, Gr. Portland Street, London, W. I 

wykonuje 
Recepty prywatne, National 
Health, równ. recepty z Polski 

oraz wszelkie zlecenie na 
Wanilinę, Paramycynę, Penicillinę 

natychmiast.

CHCESZ ZABEZPIECZYĆ <1 
SWĄ RODZINĘ K

Możesz to uczynić przez ubezpie
czenie na życie w jednej z najpo
ważniejszych angielskich firm ubez
pieczeniowych. Dogodne warunki. 
Zgłoszenia : J. GOLDREI 
2 8, BLOMFIELD COURT, 
MAIDA VALE, LONDON, W. 9.

JAKO POMOC
lub prezent zawsze pożądane

Nylony lotniczo........... 12/6 i 15/-
Parker lub Waterman lotniczo 30/- 
Wellingtony (boty) ............... 21/-
Biały koc lub camel ...............  49/-
Komplet bielizny damskiej ... 12/6
Koszule popelinowe ...........od 25/-
Torebki damskie ...................  30/-
Pończochy rayonowe, 3 pary 14/- 
Buciki męskie ....................... 50/-
Flanela wełniana szara lub gra
natowa, 3 yardy, szerkość 56’ 60/ - 
Spadochron nylonowy 24 kliny £ 5
Stale na składzie duży wybór 
materiałów. Cenniki na żądanie.

HASKOBA
29, Redcliffe Sq. London S. W. 10 

Telefon: FRE 8126 i 5735

UWAGA UWAGA
Język angielski w Londynie 

The London School of English 
319, Oxford Street, London, W. I 

urządza
SPECJALNY KURS LETNI 

(WAKACYJNY) 
od 2 do 19 sierpnia br. 

codziennie w godz. 10-1 i 2-4 pp.
Opłata £ 5.5.0 

Interesujący i urozmaicony program. 
Świadectwa uczęszczania będą wy- 
dane. Zaleca się wczesne zgłaszanie.

DOMY — SKLEPY — PLATY 
najszybciej kupisz, sprzedasz, wy- 
najmiesz w Londynie i na pro

wincji przez
YELLOW ADVERT BOARD’S

76, Willesden Lane, N. W. 6. Bus I, 8, 16, 60

Telefon: GER-3068 
Warszawski krawiec 

męski i damski 

F. PALMAN
52, Berwick Street (Oxford Street) 

LONDON W. I 
wznowił 

swoją pracownię, przyjmuje zamó
wienia z materiałów własnych i po
wierzonych. — Ceny umiarkowane.

vfcoHs Railway Lost Property
96a,Victoria St., Westminster, London SW.I 

poleca:
kufry - futra - lisy srebrne
teczki - parasole - odziez etc.

Sprzedajemy Kupujemy
WALIZKI 
nowe i używane

200 walizek skórzanych, fibrowych 
od 10/-do 50/-. KUFRY, TECZKI, 
APARATY FOT. itd. bardzo tanio. 

Kupujemy również powyższe 
artykuły nowe i używane.

COOKS MISCELLANEUS STORE
18, LONDON STREET, LONDON, W. 2 

(naprzeciw Paddington Station)

Nowości wydawnicze
Na nieludzkiej ziemi J. Czapski 9/6 
Tułacza dzieci W. Hort 7/6 
Bez ostatniego rozdziału Anders 20/- 
An Army in exile Wł. Anders 21/- 
Jak gotować M. Disslowa 21/— 
Współczesna kuchnia domowa

A. Gniewkowska 20/- 
Zwierzę domowe w stanie zdro
wia i choroby L. Steuert 32/- 

poleca
Centr. Składn. Książek SPK
57, Edbrooke Road, London, W. 9.

MATRYMONIALNE
Ociemniały były żołnierz polski, młody, 

kawaler, chce nawiązać korespondencję z 
miłą dziewczyną. Ma nadzieję, że bliższe 
poznanie się doprowadzi do związku mał
żeńskiego.

Listy adresować należy: Michał Tybiń- 
ski, c/o G. Bass, Flat 9 E, Westminster 
Palace Gardens, Artillery Row, London, 
S.W.l.

Printed in England for „Polska Walcząca” by Groves, Brodie & Co., Ltd., The Windsor Press, Trading Estate Slough, Bucks. Registered at the G.P.O. as a Newspaper.

W * D A J E „FIGHTING POLAND" TRUST
ADRES REDAKCJI (Editorial Offices): 20, Queen's Gate Terrace, London S.W.7. Tel. WEStern 0747. W czwartki 

i piątki. Tel. Slough 21230. Redaktor przyjmuje we wtorki w godz. 10—13 (Redakcja nie zwraca rękopisów nie- 
________ zakwalifikowanych do druku)._____________________________________________ ____ ________________________
WARUNKI PRENUMERATY: z przesyłką pocztową w W. Brytanii kwartalnie 8 sh., w U.S.A, i Kanadzie miesięcznie 

35 o., kwartalnie $1.00 (Należność prosimy wpłacać z góry przekazem pocztowym lub czekiem na „Fighting 
Poland” Trust pod adresem Administracji).

CENY OGŁOSZEŃ: 1 cal przez jeden tam — £1.10.0 ($5). Zarezerwowane miejsce 50 proo. drożej. Ogłoszenia na pierw- 
szej stronie w miarę wolnego miejsca o 100 proo. drożej. Ogłoszenia drobne: jednokrotne 9d. za słowo, dwukrot
ne 1 sh. za słowo, trzykrotne 1 sh. 6d. za słowo. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy: jednokrotne 6d., dwukrotne 
9d., trzykrotne 1 sh. za słowo. Poszukiwania osób rodzin wojskowych bezpłatnie w miarę wolnego miejsca.

ADRES ADMINISTRACJI: 57, Edbrooke Road, London, W.9. Tel.: CUNningham 5594. (Przy wszelkiej koresponden
cji, przekazywaniu pieniędzy, zmianie ilości prenumerowanych egzemplarzy itp. prosimy o podawanie dokładnego 
adresu, a przy zmianie adresu — o podawanie również starego adresu).


